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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dui poświątecznych. 
Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 
3 wr. 50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 92 fen. 
„Wlarus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym 

pod znakiem ,,t. polnisch“ or. 128. 

W Imię Gaze za Wiarę | Ojczyznę! k 
| Za inseraty placi się za wiersz neiytowy 15 iem., x ta 

często ogłasza, otrzyma rabat. — Listy do 
Polskiego“ należy frankować i podać w nich dokład" 

ny adres piszącego. 

ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 40 fen. Kte 
„wWiarusa 

Rękopisów się nie zwraca. 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

miówić, czytać i pisać po polsku! Nie jest 

Polakiem, kto potomstwu swemu zniem- 

czyć się pozwoli! 
HEER soa ELE TE BEN 

Z wypadków dnia. 

Inna miara dia niemców — inna dla 
Polakéw. 

„Bonifacius Blatt, organ towarzystwa 
Bonifacego, wychodzacy w Paderbornie, 

zamieszcza artykuł, wzywający księży 

niemców. we Włoszech, do starania się o 
zachowanie narodowości rodaków: swoich, 
rozproszonych po tym kraju. Pismo to 

podnosi, że do obowiązków kapłana należy 
nie tylko staranie się o religijne, ale i o na- 
rodowe wychowanie własnego ludu i bro- 

nienie go za granicą przed wynarodowie- 

niem. 
Artykuł ten zawiera więc pośrednio 

najcięższe oskarżenie duchowieństwa nie- 
mieckiego, które tak zajadle nieraz wystę- 
puje przeciw, narodowości polskiej i przy- 
znać nie chce praw przysługujących kato- 
likorm Polakom jako takim. 

Artykuł ten Świetnie wykazuje, że 

przeważna część duchowieństwa niemie- 

ckiego ma dwoiaką miarę dla swych owie- 
czek. inną gdy chodzi o niemców, inną 

gdy chodzi o Polaków, co się najoczywi- 
Sciej sprzeciwia podstawom i zasadom Ko- 
Ścioła katolickiego. 

Z izb poselskich. 

Parlament niemiecki przekazał wnio- 
sek tolerancyjny komisyi złożonej z 28 

członków. 
Następnie przyszedł pod obrady wnio- 

sek Auera o stworzenie urzędów robo- 
czych, izb robotniczych i urzędów poie- 
dnawezych oraz wniosek Koła polskiego 
o utworzenie urzędu roboczego, do czego 
był także wniosek posła Paaschego. Wnio- 
sek Koła polskiego uzasadniał poseł Kuler- 
ski. Przyjęto wniosek Paaschego, a wnio- 

sek Koła polskiego oddano kanclerzow? ja- 
ko materyal. . 

Przeciw tak waznemu dla robotników 
wnioskowi Koła polskiego głosowali cen- 
trowcy, konserwatyści i liberałowie. 

Sejm pruski rozpatrywał w: wtorek 
etat ministerstwa oświaty. Z Koła pol- 
skiego przemawiał poseł Jażdżewski. 

Wielki książę Paweł powraca. 

Pomiędzy w. książętami na dworze 
carskim rozróżniano dwa stronnictwa: ie- 
dno reakcyjne, na którego czele stał za- 

bity w. książę Sergiusz, drugie liberalme, 
któremu przewodził w. książę Paweł. 

Z powodu swych poglądów _ polity- 
cznych oraz małżeństwa zawartego wbrew 
woli cara, przebywał w. książę Paweł na 
wygnaniu. Teraz otrzymał dawne swe 

godności i powołany został natychmiast 
do Carskiego Sioła, gdzie stanął w! wtorek. 
Żonie jego nie udzielono jednakowoż ze- 
zwolenia na powrót. 

Posiedziciele kopałń a nowe prawo 
górnicze. 

W Berlinie odbywają się narady posie- 
dzicieli kopalń, którzy są przeciwnikami 
nowego prawa górniczego. Co uradza, o 
tem sie świat pewnie niedługo dowie. 

Tymczasem gazety stojące po stronie 
posiedzicieli kopalń rozpisują się szeroko o 
zuchwałości robotników, o szkodliwości 
organizacyi i © niesumiennych agitatorach. 

Ganią też publiczność, ponieważ 'sta- 
neta po stronie streikujacych, i zgadzają 

się na to, aby część żądań robotników zo- 
stała spełniona przez prawo. 

Kite “er RER, a 

Pracodawcy gniewają się na rząd, po- 
nieważ ten nie wysłał woiska na streikuią- 

cych, a teraz nawet lepsze prawa im przy- 

rzekł. 

Telegramy. 
Peszt. Posła Juliusza Justh‘a (ze 

stronnictwa Kossutha) wybrano większoś- 
cią 62 głosów prezydentem sejmu węgier- 

skiego. 
Hanower. Z powodu usiłowanego 

uszczupienia wolności akademickiej ,,strej- 
kuje* 900 studentów tutejszej technicznej 
akademii. 

Petersburg. Zabójca w. ks. Ser- 
giusza dotąd nazwiska swego nie podał. 

Charkow. Robotnicy i drukarze 
rozpoczęli strejk. 

Warszawa. Wielka liczba robot- 
ników rozproszyła się po wsiach. 200 wa- 
gonów węgla górnoślązkiego przybywa tu- 

dotąd. 
Boston. W. Charlestown wybuchł 

pożar na dwóch parowcach. W plomie- 
niach zginęło 3 marynarzy. Szkode obli- 
czają na 2 miliony marek. 

Kasluga. Część robotników w war- 
sztatach kolejowych zastrejkowało. 

B a k u. Od niedzieli są w różnych czę- 
ściach miasta na porządku dziennym walki 
pomiędzy mahometanami a armeficzykami. 
Mówią o znaczneż liczbie rannych i zabi- 
tych. Wszelki ruch w mieście ustał, banki 
są pozamykane. 

Petersburg. Sobór ziemski, któ- 
rego zwołanie już było rzeczą pore 
ną, nie odbędzie się. 

Z wojny rosyjsko „japońskiej. 
Dómyślają się, że ostatnia wymiana li- 

stów pomiędzy Wilhelmem II. a carem, w 
której pośredniczył maliacy się udać do 
Mandżuryi książę Leopold Hohenzollern, 
dotyczyła zawarcia pokoju. .,Daily Tele- 
graph“ natomiast donosi z Tokio o iedno- 
myślnem oświadczeniu prasy japońskiej, że 
wszelkie pogłoski pokojowe są przedwcze- 
sne. 

Biuro Laffana donosi z Petersburga, że 
na odbytej w niedzielę radzie wojennej pod 
przewodnictwem cara postanowiono od- 
wołać Kuropatkina i ienerała Bilderlinga, 
pierwszego ze względu na stan zdrowia. 
Następcą Kuropatkina zostanie jenerat Gro- 
dekow, naczelną komendę na morzu otrzy- 

ma Rożdiestweński. 
Nad rzeką Sza odbywają się w dal- 

szym ciągu drobne potyczki. Siły Rosyan 
i Japończyków obliczają na 700 tys. chłopa. 

Z Frederikshaven donoszą, że trzecia 
eskadra bałtycka składa się z 5 pancerni- 
ków, 1 krążownika pomocniczego, 3 stat- 
ków: transportowych i 1 holownika. 

Polaey na obezyźnie. 

Nowe porządki w kościele w Bruchu! 
Z Bruchw pod dniem 10 lutego piszą 

nam: Korespondent z Bruchu donosił o 

założeniu tu „Chóru śpiewu kościelnego". 
Zaraz się Szan. Czytelnicy naszego kocha- 
nego „Wiarusa Polskiego“ dowiedzą, jakie 
to cele ma ów „Chór'. 

Dotąd miieliśmy śpiewać w: kościełe, a 
na ostatniem nabożeństwie nie mieliśmy, a 
jak się zdaje dla tego, że ks. wikary założył 
„Chór śpiewu kościelnego". W niedzielę, 
którą mam na myśli, zaśpiewano . pieśń, 
którą każdy z nas śpiewać umie, ale tym 
rązem nikt z nas śpiewać iej nie potrafił, 
bo zaczęto ją Śpiewać na iakąś nieznaną 

nam melodyę. Kilka set ludzi, zebranych 

wi kościele musiało milczeć. . Ciekawem ie- 
szcze to, że nie śpiewał „Chór*, tylko jed- 
na osoba w pobliżu ołtarza. 

Jak słyszałem, to melodye wszystkich 
pieśni chcą poprzewracać. 

Ludzie wyszedłszy z kościoła szem- 

rali na zaprowadzanie takich nowych po- 

rządków, kiedy nam ze starymi było do- 
brze. Chcemy bowiem w kościele wszy- 

scy Śpiewać, jak dotąd bywało. Jeżeli 
. Chór* chce się nam przysłużyć, to niech 
ćwiczy pieśni na jeden głos, ale według na- 

szych znanych melodyi. 
Proszę w imieniu Rodaków, z Bruchu 

Szan. Redakcyą, aby zechciała zapobiedz 

zaprowadzaniu takich nowych zwyczajów, 

bo to oburza ludzi; więc też na takie nabu- 

żeństwa nie uczęszczają. Prosząc o łaska- 

we zamieszczenie tych kilku słów pozosta- , 
ję zawsze wiernym czytelnikiem 

Ignacy Uważny. 
(Może powyższa korespondencya skło- 

ni ks. wikarego, aby w przyszłości pozwö- 
lil śpiewać według starego zwyczaju. Gdy- 
by iednak i nadal chciano nowe nieznane 

melodye zaprowadzać, wtedy koniecznie 

do ks. wikarego! Rodacy zwrócić się winni 
z prośbą, aby tego zaniechano, a mamy: na- 

dzieję, że ks. wikary do słusznych życzeń 
się przychyli. Red.) 

Witten. Gdy stary rok się kończył 
myślałem, iż w nowym Rodacy tutejsi 
energiczniej zabiorą się do pracy, aby w 
każdym domu polskim znajdował się „„Wia- 

rus Polski“. Niestety, jeszcze całe dzie- 
siątki domów polskich znałeźlibyśmy we 

Witten, w, których zamiast gazety polskiei 
abonuiją „blaty‘‘ niemieckie, pełne iadu nie- 
nawiści ku wszystkiemu, co polskie. 

„Wiarus Polski* już tyle lat z nami 

wspólnie pracuje i nie ustępuie wrogom, 
choć mocno na niego uderzają. Z gazety 
tei wszystkiego dowiedzieć się możemy. 
Tam doczytać się możemy o wiecach, o 
zebraniach towarzystw, o tem, jak to pru- 

sacy nas chcą zgermanizować, słowem o 
wszystkiem, co ciekawego! wi Świecie się 
dzieje. Z tego pawodu Rodacy idźmy od 
domu do domu, ruguimy tam polakozercze 

bibuły, a zaprowadzajmy wszędzie .,Wia- 
rusa Polskiego“, aby tem skuteczniej mógł 
nas bronić przed hakatystami i socyalista- 
mi. 

Przecież nasz organ Stara się, aby 
dzieci polskie nie zniemczyły się, drukuje 
„Gazetkę dla dzieci“, a w niej naukę czy- 
tania, katechizm itd. Nawołuje też ,,Wia- 
rus Polski‘ do popierania swoich, do ku- 
powania od polskich przemysłowców i 
kupców i proszę Rodaków, aby i pod tym 
względem szli za głosem „Wiarusa Pol- 
skiego", bo on dobrze radzi. W obcym 
składzie też nikt nam nic nie podaruje, więc 
dla czego mielibyśmy nie życzyć własnym 

naszym Rodakom'? 
W końcu wzywam. Rodaków, aby po- 

pierali nasze towarzystwa, i to wszystkie: 
Nasze towarzystwa polsko-katolickie, ,,So- 
kolöw“, Koło śpiewu, „Zjednoczenie zawo- 
dowe polskie“ itd. Łączmy sie, bo tylko 
spólna moc zdoła nas ocalić. 

Wierny Tymko. 

Styrum. Wiadomo, iż przed dwoma 
laty założono organizacyę robotniczą pod 
nazwą „Zjednoczenie zawodowe polskie“. 
W naszym ,,Wiarusie Połskim'* czytuję 
niemal codziennie, jak to wszędzie wiece 
„Zjednoczenia zawodowego polskiego“ się 
odbywają, tylko w nas w Styrum cicho, 
chociaż i tu robotników polskich, szczegól- 
nie hutników i góriików jest nie mało. Du- 
żo też jest takich, ktörzy do obcych orga" 

nigacyi należą. ka nich pow edzieć można: 

Cudze chwalicie, swego nie znacie, 

Sami nie wiecie, co posiadacie! 
Może zarząd „Zjednoczenia zawodiow. 

polskiego“ urządzi tu niebawem wiec, aby 
i u nas sprawę organizacyi polskie} po- 

pchnąć o krok dalej. Nieznajomy. 

Thale przy Harcu. Donosze z ubole- 
waniem, że „Soköl‘, jaki tu w dniu 7 wrze- 
$nia przy pomocy druha Kunz'a z. Bitter- 
feldu założony został i dobrze się rozwijał, 
bo w trzech miesiącach pozyskał 46 czion- 
ków, miusiał zostać rozwiązany, bo wię- 
kszość członków otrzymała terminatke. 

Powiadają sobie ludzie, że to właśnie ro- 

dacy, nieżyczliwi „Sokolowi‘ to spowodo- 
wali. Jeżeliby to miała być prawda, to po- 

wiedzieć im trzeba: „Wstyd : hańba. Ka 
żdy denuncyant własnych Rodaków, to 
zdrajca, nie wart, aby mu uczciwy” czło- 

wiek rękę podał. Druh. 

Zachodni-Bismarck. Roczne walne ze- 
branie Tow. św. Szczepana w Zach. Bis- 
marcku odbyło się dnia 29 stycznia 1905. 
Zostali obrani do zarządu: Przewodniczą- 
cym Antoni Olszak; zast. Mac. Woidow- 
ski; sekr. Stan. Krawczyk; zast. Stan. Ko- 
walik; skarbn. Wawrzyn Fabisz; zast. To- * 
masz Niedbała; bibliotekarzem: Stan. Mu- 
rawa; zast. Jan Apolinarski;  ławnikamii 
Franc. Witkowski i Wojciech Jakubiak; 
chorążym Wal. Walkowiak; zastępcą cho : 
rążego Franc.  Roszczka; asystentami 
Adam Tancius i Wojc. Sypniewski; Jan 
Apolinarski i Józef Matuszczak zast.; re- * 
wizorami kasy Tom. Ptak i Adam Skomo- 
rowski. 
A. Olszak, przew. St. Krawczyk, sekr; 

Delwig. Niech będzie pochwalony Je- 

zus Chrystus! Proszę Szanowna, Reda- 
kcyę o umieszczenie mej pierwszej kores- 
pondencyi, w której chcę wypowiedzieć, 
czego się na obczyźnie nauczyłem , gdyż 
właśnie minęły dwa lata jak opuściłem 
strony ojczyste nad Wartą i udałem się wi 

głąb Niemiec na robotę. I tak szczęśliwie 

dotychczas przepracowałem i właśnie tm- 

taj na obczyźnie poznałem co to znaczy Pox 
lak i co mu czynić potrzeba, by się przy- 
służyć swej oiczyźnie. Tego wszystkiego . 
dowiedziałem się przez czytanie gazet 1 

dobrych książek. . 
Radość pobiera, gdy się wsponmi te 

przeszłe czasy naszej ukochanei Połski, 
która miała takich tegich krółów i rycerży, 

co tak wiernie bronili Wiary św. t Oiczy= 
zny. Chcę wam tu powiedzieć krótki pray 
kład szan. Bracia! Było to w r. 1621, gdy 
Polacy pobili Turków na głowę i zabrali 
im chorągwie, i posłałi potem posłów de 

Ojca Sw. z prośbą o błogosławieństwo i e 

relikwie Świętych. Gdy Ojciec św. Pa- 
wel V ujrzał Polaków składających mu 
chorągwie z głębi serca tak przemówił: 
Cześć ci polski narodzie, że tak wytrwale 
bronisz Wiary katolickiej, błogosławię was 
błogosławiona ziemia, co takie syny cho- 
wa. Ale czemu mmie prosicie o relikwie 
Świętych, weźcie garść ziemi waszej a 
dość ją ścisnąć to krew: z niej popłynie. Wa 
sza ziemia jest jedną wielką  relikwią. 
Niech to starczy za przykład tym, co zie- 
mię krwią przodków naszych przesiąkniętą 
zaprzepaszczają sprzedając wrogom. Wia- 
ry św. i Ojczyzny. Dalej czy to nie Jan 
Sobieski obronił Niemców i całe chrześciańt 
stwo od napadu Turkówi? Dziesiatkami 
by można takich przykładów  nalicztyć. 
Gdzie jest szan. Bracia ta wielka i. wałecz-. 
na Polska od morza bałtyckiego aż do mo- 
rza czarnego, gdzie . jest to. przedmurze 

_ Citrześciaństwa? Wrogowie się nią podzie _ 
lili!, Przypatrzmy, się czy nie. spełniły, się 

słowa. ‚tego zacne kapłana Ks, Skargi, któm.., 



a od thy a A tee anisiona be- 
dz zie po całym świecie. Przypatrzmy, żenie 

a kraju, gdzieby Polaków nie było. A co 
przyczyną tego? Zrywanie seimów, 
oda. uciskanie słabych, piiaństwó i 

arciarstwo. A więc precz Z*kartami i pi- 
jaństwem. W zgodzie i jedności żyć nam 

_ trzeba. Wspomnieć nam też trzeba, że sie 
» działo najwięcej za królów Sasów: (Niem 

ców) którzy wtenczas Polską rządzili. Wi- 
dząc naród, że się źle dzieje uchwala kon- 

ucye 3 maja roku 1791, która miała być 
odrodzeniem Polski, dając jedne prawa i 

achcie i ubogiemu. O tem żaden kraj 
eszcze nie myślał. . To też wrogów naj- 

bardziej rozgniewało i po raz trzeci Oj- 
czyznę naszą rozebrali. 

Przypatrzmy-się teraźniejszym czasom 

ego to ucisku doznajemy pod obcem 

nowańiem! Niektórzy ' może jeszcze 
pamiętają walkę kulturną, którą żelazny 

kanclerz, ks. Bismarck wypowiedział ko- 
ciołowi Św. Księża. musieli cierpieć w 

więzieniu, a nawet ksiądz kardynał Ledó- 
wski wywieziony: został z Poznania do 

jstrowa i tam we więzieniu przecierpiał 
dwa lata. Przypatrzmy się dalej jak’ rząd 
pruski uchwala miliony na wykupienie zie- 

mi z rąk polskich, by nas tem prędzei zgnę- 

Bić. I chce nam wydrzeć co najdroższe i 
aiswietsze, bo mowę nam od Boga daną. 
(uje mows prawa, które uniemożliwiają 

ola nabywanie ziemi i budowanie 
Pod golem niebem pewnie ma- ję nainiei. 

ii Bóg miły wie'co nas jeszcze czeka. Nie 
eden sobie może pomyśli, żeśmy już strace 

i. Ale tak nie jest szan. Bracia, nic nie 
jomogły miliony, więc i prawa żadne wy- 
iatkowe nie zdołają nas zgnębić, jeżeli bę- 

dziemy żyć zgódnie, pracować, oszczędzać 
starać się o oświatę, bo oszczędność, o- 

wiata i had naród zbogacza. ver tą 

My. Temi słowami KOńóŁĘ moją ko- 
A ndencyę i pozdrawiam wszystkich 

U _ Braci n na obczyźnie i w: Polsce. 
m Młody Wiarus. 

” Biemie polskie, 
Prus Zachodnich Warmii i Mazur 
"Sztum. Właściciel pobliskich dóbr w 

 Barlewicach dr Phillipsen zaniemógł. Przy 
wołano: więc lekarza, który choremu zapı- 

al lekarstwo. Gdy choremu takowe po- 
lawano, pomylono się w: buteleczkach i 

iast lekarstwa dano mu lysolu. Tylko 
znemu działaniu lekarza dra Gizi- 

go udało się choremu życie uratować. 

Miastko. 15 letnia służąca Radtke, be- 
i obowiązku u wdowy pani Weigt, 
rzem #7 ćwierć do 7 i pół roku li- 

(Ciąg a 
—— Biorę to naturalnie w: rachunek. Kie 
zabieramy się do dzieła? 
— Natychmiast. 

— To znaczy iutro rano, gdyż o tej go- 
Bergerac, choéby byt najwScieklej- | 
Bun w ae sda 

aan był : sięgnąć ziodłdeni:: ra- 
do srt ang A suey więzię. 

— Ech! SL WITĄCIE Hońśdc fagas = 
zyżby to jeszcze szło o tego lalusia, wice- 

er spuścił oczy w. ziemię. 

ję wiedzieć więcej, niż potrzeba, Masz 
siłek dla dodania odwagi Swym: lu- 

“ibis zanurzy? rękę w szyfladzie flo- 
OŁ ea wytwornie SEE: 

"kakao było zatrute. 

ldź — zakończył hrabia — i nie sta’ 

| pisarz. 
5 — Bynainmiei, ale bedziesz mi. towa- 8 
rzyszył. w. pewnej. małej wyprawie, ponie- | 
„waż zaś umiesz wypisywać równie \ZIRCZ- . 

ił „nie zygzaki szpadą, dak piórem, więc, fe He 

czącym dzieciom, by się pracy 

saletrzanego. Na szczęście pani W. prze- 
znaczony dla dzieci napój wprzód skoszto- 
wała i zauważywszy dziwny smak tegoż, 
kazała go podszukać. Wykazało się, że 

Izba karna w Słupsku, 
przed którą sprawa ta się toczyła, skazała 
służącą za usilowane morderstwo na sześć 
lat więzienia. N 

Wegobork. W naszej "okolicy pojawia- 
ią się wilki. W Ogonkach widziano trzy 
wilki. Przeszty one po lodzie przez iezio- 
ro i pędziły w stronę ku Dużemu Stręglo- 
wi. Donoszą także z Kruglanków, że tam 
wilki zrobiły spustoszenie pomiędzy zwie- 
rzyną. 

Nibork. W ostatnich «dniach założył 
sekretarz: jeneralny partyi narodowo-libe- 
ralnej p..dr.! Kipper z. Królewca liberalne 
Towarzystwo wybórcze w Działdowie, 
Miłomłynie i Ostródze. Tu założono po- 
dobne Towarzystwo już. w roku zeszłym. 

Z Wiel. Ks. Poznańskiego. 
Poznań. Strona narodowa kwestyi 

robotniczej na Wschodzie. Pod. tym na- 
główkiem zamieszcza .,Tagl. Rundschau‘ 
korespondencye następującej treści: „Eko- 
nomiczne stosunki w Poznańskiem przecho 

dzą gruntówną zmianę. Rolnictwo na 

Wschodzie cierpi już od lat dziesięciw na 
brak robotnika. Ludzie wyprowadzają się 
na Zachód, gdzie więcej zarabiają, podczas 

gdy do Księztwa napływają Polacy zagra- 

niczni. Jasnem jest, że przez: to tamuie 
się germanizacyę kraju. Rozpoczęto je- 
dnak, i to skutecznie, sprowadzać do Księ- 
stwa robotników nie polskich: Litwinów, 
Madziarów. Rusinów itd. Jedną dobrą stro 
nę jednak ma brak robotników: pod wzglę- 

dem narodowym (naturalnie niemieckim. 

przyp. Red.) Od czasu jak kolonizacya 
osiedliła w: okolicy Gniezna, Znina i Wą- 
grówca większą ilość. niemieckich koloni- 
stow jest rzeczą nader trudną otrzymać 
dobrego polskiego robotnika. Koloniści ci 
potrzebują znaczną ilość sił roboczych, a 
ponieważ nie chcą mieć około siebię motto 
chu, więc sprowadzają sobie: robotnika z 
Zachodu, któremu muszą płacić te same 
zasługi co w Meklemburgii i Hanowerze. 
Tak samo płacić muszą okoliczni właścicie 
le ziemscy, jeżeli nie chcą zostać bez ro- 
botnika. I ten fakt jest pocieszaiacym pod 
względem narodowym, ponieważ lepszy 
zarobek umożliwia sprowadzanie niemiec- 
kich robotników do Księstwa, którzy bę- 
dą mogli stawić! skuteczną konkurencyę 
ludności miejscowej. Naturalnie trzeba 
także rolnictwu na Wschodzie umożliwić 
płacenie podobnie wysokich zarobköw!“ 

Wtem: właśnie. sęk pisze „Kuryer* — 
ale oto na razie mniejszą. Interesującem 
jest tylko, że hakatyści wolą płacić znacz- 
nie większe zasługi swym butnym ziom- 

pana, zabrał się do odejścia. Na odchoa- 
nem rzekł jeszcze: j 

— Jutro wieczorem będę miał zaszczyt 
zawiadomić pana hrabiego.o wyniku swych 
wstępnych poszukiwań. T eraz idę obmy- 
śleć plan działania. 

Switato już, gdy Roland kładł się do 
łożka. Napróżno jednak przyzywał snu; 
na jednę chwilę nie mógł się uspokoić. 
Dźwięczał mu nieustannie w uszach przeni- 
kliwy głos Cyrana, a nazwisko prawdziwe 
go ojca, Jakóba Rogacza, postrzygacza 
baranów, występowało wciąż przew s<- 
go oczami, wypisane ognistemi głoskami na 

. ciemnej ścianie pokoju. 

W tymże czasie Cyrano „wychrapy- 
wiał w' najlepsze, wedle wyrażenia Rinal- 
dą. To też wstał o wcszesnei godzinie, 
„doskonale wywczasowany i z potrzebue- 
mi do dalszych zapasów siłami. 

Zaraz.po przebudzeniu, przywołał Sul- 
picyusza, który spał w obocznym. poko-. 
au, 

Sekretarz przetarł oczy i podniósł się, 
pośpiewując. co było niezawodnym zna- 
kiem złego humoru, spowodowanego zbyt 
wezesnem przebudzeniem. 

— Młodzieńcze — rzekł Cyrano — nie 
po to cię zbudziłem, abyś machał piórem, 

„utrwalając na papierze ody, ronda i balady. 
W tej chwili idzie o co innego, Niech so- 
bie czernidło wysycha wi kałamarzach, ty. 
zaś zdejmij ze: Ściany iaki uczciww rapier. 

— Znów. pan idzie się bić? — zapytał 

zawadzi, aby$ rt mnie, 
cami, i. gdy Się znajdzie sd 

z. nimi po-- 
"zbyć, do kakao, w celu ich otrucia, kwasu 

„gorszenia statecznych mieszczan, 
„gapić się trochę w stronę Nowego Mostu; 

kom, niż przyjmować mniej wymagającego 
i lepszego robotnika polskiego z zagrani- 
cy. „Mottochu‘ nie chcą mieć około sie- 
bie. Nie używamy wyzwisk, ale czy zno- 
wu ci brodaci panowie z cuchnącemi faj- 
kami w ustąch i cykaiacy przez zęby ową. 
żółto-zieloną cieczą wyglądają tak. arcy- 
kulturalnie — to kwestya otwarta, nie mö- 
wiąc juz weale © owych rzeszach robotni- 
czych niemieckich napływających z pału- 
dniowej Rosyi, do których sami hakaty- 
Sci podobno bardzo mało tylko odczuwają 
sympatye. 

Poznan. Policya "nakazała tckarzo- 
wi St. J. w Poznaniu opuścić granice pari- 
stwa pruskiego do 1 marca br. iako obco- 
krajowcowi. Rodzice jego pochodzą z 
Królestwa, lecz 37 lat mieszkali na Ślązku, 
gdzie im się urodziło 3 dzieci, ojciec p. J. 
był lat kilkanaście $lusarzem na kolei. i 
wskutek nieszczęśliwego wypadku pobiera 
rentę inwalidów, a żewojciec jest obcokra- 
jowcem, więc policya wydala syna. 

Wydalony tu. się "urodził, odstuzy! 

wojskowość, ' opłacał zabezpieczenie, na 
które ma 12 kart kwitowych wypełnionych 
iest ojcem 5 dzieci, sam zaś nic robić nie 
mógł, bo jest chory od 3 miesięcy. Prośba 
o pozwolenie, aby mu reiencya punta 

a dalszy pobyt tutaj hie odniosła żadnego 
składzie przeciwnie-wywołała ostry ic 
aby się. w cząsie wyznaczonym wynosił. 
Rodzina. ta już obecnie iest.w biedzie. “a 
czeka ia straszna nędza w obec stosunków: 
panujących. pod zaborem” rosyiskim. 

Wolsztyn. Jak już wiadómo, areszto- 
wał w Hanırze żandarm dwóch cyganów. 
za bójkę i strzelanie do siebie z eb 
row: i adesłał ich do więzienia 'w Między 
rzeczu.'* Jeden 4 aresztowanych » nazwi- 

skiem Werner ma być zabdica zamordowa 
nego wi lesie bolewieckim w sierpniu r. z. 
elewa leśniczego Raua, jako też w” krót- 
kim. czasie potenr zabitego na żwirówce 
około Bredöw: w powiecie nowotomyskim 
szewca Myszkowskiego. Dotychczasowe 
śledztwo wykazało, że domniemany zabój- 
ca rzeczywiście w.tym czasie w tej okoli- 
cy się walesat. 

Poznań. Czterej niebezpieczni rzezi- 
mieszkowie zasiedli: w sobotę na ławie o- 
skarżonych przed tutejszą izbą karną. 
Wprowadzono ich na salę z więzienia śled- 
czego pod. silną strażą i pilnowano pod 
czas rozprawy: sądowej." Rzezimieszkami 
tymi: są: robotnik Józef Kozłowski i jego 
trzej synowie. W dniu 8 kwietnia roku ze- 
szłego pokaleczyli nożami dwóch policyan- 
tów, a gdy 9 maia urządzono no nich 0- 
bławę w ich-mieszkaniu we Górczynie, Ko- 
złowscy energiczny stawili opór komisa- 
rzowi, 10 policyantom i kilku-z nich nawet 
dość ciężko poranili rewolweratni, lopata- 
mi, kneblami i żelaznemi. garnkami. Le- 
karze oświadczyli podczas rozprawy Są- 
dowej, że Kozłowscy są chorzy umysłowo, | U WRAZ 

ly, Pisarek ten miał duszę rycerską i lubił 
namiętnie wszelkie wyprawy, połączone z 
niebezpieczeństwem. To też przybrał na- 
tychmiast mine zafrasowaną: zły humor 
jego ustąpił w. jednej chwili, jak na skinie- 
nie czarneksięzkiej laski. 

Z rozwieszonego na ścianie arsenału 
poety wybrał doskonaly orez, odelikatném 
ostrzu, a szerokiej gardzie, i zgiąwszy: go 
kilkakrotnie na posadzce dla wypróbowa- 
nia hartu i: giętkości, wsunat do pochwy 
przy swym pasie: z: bawolej skóry. 

— Na Herkulesa! — zawołał Cyrano 
— dzielnie wyglądasz w tem przystrojeniu, 
mości Castillanie, a dobra mina: bardzo przy 
dać cirsię moze, gdyż idziemy brać sztut- 
ment ładną dziewczynę, a przynajmniej jej 
mieszkanie. 

— Na cóż w: takim rażie wojenny ryn- 
sztunek ? 

— Przy ładnej dziewczynie może ła- 
two'znałeźć się kilku zawalidrogów z gięt- | 
kiem żelazem w silnej łapie. 

— Rozumiem. Czy zaraz wyruszamy, 
mistrzu ? 

— Wyruszamy. dziś wieczorem. Ciem 
ność, mój Synku, jest pewniejszą od dma 
powiernica tajemnic. Jeżeli zajdzie potrzebą 
wymienienia kilku szturchańców, lepiej, że 
się to odbędzie pociemku, bez niepotrze- 
bnego klopotania pacholków. miejskich i 

Idź PO- 

ja tymczasem pójdę powiedzieć dzień. do- 
bry, jegomości panu Janowi ‚de. Lamothe, 
„naszemu drogiemu, kochanemu. : czcigodne-. | 
mu staroście, którego niech „dziś HERR 
wszyscy dyabli porwa! 

Po tym @yalogu, poeta i jego sekretarz | 
„| zadowoleni z siebie iweseliy: «wyszli „razem | 

na ulicę. 
8 

Breko nie sądzono ich ees odksjani kędą : 
do zakładu dla obłąkanych. 3 

Na koszt p. Taczano'wskiego z Śrem. 
Choryni wiercono u gospodarza p. H. Czła 
pki za węglem. W głębokości 80 metrów 
natrafiono na dość znaczny pokład węgia 
brunatnego. 

Gnieno. 
zna szedł 10 dni przediozono nam na do- 
wód, jak pocztą traci cały swói spryt, sko- 
ro chodzi 6 polski adres. List zaadresowa 
ny był po' polsku jak następuje: Wielmo- 

żny Pan A. B, Henke, Gniezno--ulica Tum- 
ska. Naiprzód list ten powędrował do bió- 

ra tlomaczen. Tam napisano, że Gniezno 
jest — unbekannt; „ulica 
na Strasse, ale ,,/Tuinska* 
nie umiano. 

Dziwny; to urząd tłómaczeń, który tak 
prostych rzeczy przetłómaczyć nie umie. 

Zato w dalszym ciągu objawił się spryt 
poczty*wzcałej: pełni. 

ku i tu 7 listowych szukało nadawcy po- 

dług charakteru pisma, ale daremnie. W 

naddyrekcyi w Poznaniu list otworzono i 

przeczytano podpis, który brzmiał ,,Bo- 

lech, Jest to w' skróceniu nazwisko nada 
wey i mimo skrócenia poczta: go znalazła, 
Cała ta manipulacya trwała 10. dni. Bie-. 

dna ofiara en języka — 

czta! N & Lect 

Janowiec. Właściciel Kołdrąbia 

Klawitter, będący w 

niby ta a 

p 

posiadaniu jeziora 

«375 mórg obszaru w kilku miejscach mają- 
cego do 60 metrów głębokości, wydobył 
z głębi dąb 10 metrówi długości i do dwóch 
metrów: średnicy. Znawcy osądzili, że ter: 

dąb kilkaset lat był we wodzie. Zupełnie 
jest zdrowy i zdatny do pięknych wyro- 
bow: stolarskich. Brzegi tego ieziora obłot 
żone są wielkiemi kamieniami. —— Wiłaści- 
ciel chce użyć siły parowej na wydobywa 
nie większej liczby dębów, jakie w jezio- 
rze spoczywają na dnie. 

rze. 

Rawicz. Rólnik niemiecki Rossdeu- 
tscher sprzedał niestety, jak pisze / „Pos 
Ztg.* swe gospodarstwo za 14,250 mk pola- 
kowi Dudzie z Domaradzic. 

Poznań. 

sze polscy! Nadzwy.zaj ciekawe zajście 
odegrało sie w sekretarvacie radzcv i no- 
taryusza p. Teia wc Wrześni, : Otóż vw” 
tych dniach przychodzi do wyżej wymienie: 
go radzcy 
wloscianin 

i notarvusta pewien zamoziv 

'dobry te.ak; z pod Wrz3sar. 
celem zawarcia sprzedaży swei od Setki ‘ 
lat w. polskich: rękach znajdującej: się wto- 
ści pewnej jemu bliżej nieznanej poznań- 
skiej firmie finansowo-parcelacyinej. 
między innemi warunkami Sprzedaży 
chciał sprzedający, ażeby i ten pakt w kon : | 
trakiie był umieszczonym, że nawonabyw - 
trakcie był umieszczonym, że nowońabyw 
rodowcom sprzedać nie będzie wolno; lecz. - 
EEE A ETN AME 

Jan de Lamothe raczył łaskowie ob- 
jaśnić Cyrana, że sprawa Manuela wy- 
maga! długich dochodzeń: sądowych i że * 

List, który z Borku do Gnie-- 

przetłómaczono». 
przetłómaczyć 

List poszedł do Bors. 

Prawdopodobnie. 
postara się © spuszczenie wód w tem jezior 

Czego się obawiają notaryu-"" 

Po- 

prawdopodobnie przed upływem miesiąca > 
nie wejdzie na wokandę. O tem tylko poe- 
ta chciał się dowiedzieć. 

W. drodze łaski nadzwyczajnej dozwo 1 

lono poecie przesłać więźniowi: kartkę, win 
której zalecoł mu on poprostu być cierplis 
wym. 

Ztamtąd powrócił do Sona: gdzie nie 
zastał jeszcze Castillana. 

Szlachcic zjadł Śniadanie i jah pisać 
długi list do Jakóba Szablistego. Skończy 
wszy, schówał pismo do szuflady, z której 
wydostał wcale przyzwojcie zaokrąglony. 
worek. 

Sekretarz niebawem powrócił, dzwo-= 
niąc rycersko swym rapierem. 

— Mamy jeszcze czas — rzekł Cyran. 
— Chodźmy na obiad pod „Śmiałe. Serce"; 
przeczekam tam do wieczora. 

— O mistrzu! ty masz zawsze cudo- - 
whe natchnienia. Zapomniałem właśnie 
zięść Śniadania i głód tak mi doskwiera, 
że lykalbym kamienie, na podobieństwo - 
Satu ma, ojca bogów. 

Oberża „pod śmialene  Sercem'* znaj- 
dowała się na ulicy. Guenegaud, w pobli- 
żu budy sławnego Brioche, w której zaszła 
opłakana scena: z małpą.Fagotin. 

Z okien. dolnego salonu, gdzie: zasiedli 
młodzi towarzysze, widać było kawałek 
Nówego „Mostu. ‚Nie bez myśli - zapewne 

. wybrał Cyrano. ten dom na. „poczekalnię. 
a deny na,ktörem siedział mógł był bez 

ci. obserwować, co się dziąło na ze- 
atrz; nie przestając też jeść i nie przery- 

„do.której: sięgały, iego, spojrzenia. 
tag dałszy nastąpi) 

Lat cą rozmowy z. Sulpicyuszem, . badał ść 
ia „węiąż, wzrokiem. tę część Nowego Mostu, . 



jak wielkie było zdumienie sprzedającego, ; 

gdy pan radzca i notaryusz Th. oświad- 
czył mu, że właśnie tego tak ważnego pod 
żadnym warunkiem w kontrakcie notaryal 

nym: umieścić nie może. Oprócz wyżej wy 

mienionego pana mamy: jeszcze kilku .radz- 

ców i notaryuszy w W. Księztwie Poznań 

skiem którzy w podobny: sposób postępują. 

Ze Siazka czyli Starej Polski. 
Katowice. „„Górnoślązak* stwierdza, 

że dotychczas „Katolik* nie oświadczył, 
że p. Korfantego! popierać nie będzie przy 

oczekiwanych wyborach w okręgu zabr- 
skim i wyraża nadzieję, że „Katolik* za- 
Stosuie się do uchwały „Komitetu wybor- 
czego dla Slazka“. 

Komitet centrowy na powiaty katowi- 
cki, zabrski, bytomski i tarnogórski odbył 
w piątek zebranie w: Bytomiu, na którem 
uchwalono w: razie unieważnienia wyboru 
posła Korfantego postawić ponownię kan- 
dydaturę p. Letochy z Berlina, który: już 
przed dwoma laty bez skutku kandydował 
w. okręgu katowicko-zabrskim. 

Po blisko siedmiu latach przychwy- 
cond mordercę Rodaczka, który: razem z 
tyganem Poppem zamordował w r. 1898 
w, lesie rudzienieckim' dziewczyny Piecz- 
kównę i Marondel, Poppego schwycono 
wówczas krótko po dokonanej zbrodni i o- 
becnie odsiaduje 15 letnią karę wi cucht- 
hausie. Rodaczek dotychczas ukrywał się 
w: Rosyi, gdzie ¢o obecnie wyśledzono i 
aresztowano. Zbrodniarz wydany został 
władzom pruskim i teraz dopiero odpowia- 

dać będzie za morderstwo. 

Pszczyna. W. piątek zmarł: tutejszy 
proboczsz, radzca duchowny ks. Ohl w 
56 roku życia. 

Król. Huta.» W tygodniu od'5 do: 11 lu- 
tego br. zameldowano tutaj policyjnie 14 
zachorzeń na stwardnienie kręgów, mię- 
dzy tymi zachorzały 2 ooby dorostłe'a 12 
dzieci. Zmarło troje dzieci. — Jak z tego 
widać, choróbsko panuje w pełnej sile. 

Bytom. W powiecie bytomskim za- 

chorowało dotąd na stwardnienie kręgów 
ogółem 37 osób, a zmarło 16 osób. Od 9 
do 15 lutego zameldowano, policyjnie w po- 
wiecie bytomskim ogółem 10 zachorzeń 
na tę niebezpieczną chorobę. 

_Z Rybnickiego pisze pewien korespon- 
dent do „Katolika“: Strejki górników wy- 
wołano jedynie przez socyalistyczna agi- 

tącyę biorą marny obrót, Wykrzykiwali 
Socyalisci za generainym strefkiem wi Ry- 
bniekiem, podburzali tak długo, aż cgólne 
streiki wywołali. A teraz co? 

Po krótkotrwałym. strejku robotnicy 
powracają do pracy i niczego nie osiągnęli. 
Wielu z robotników wydałonych została 
Z pracy, naprzykład na kopalni Emie 95 ro- 
botników wydalono, na kopalni Jana-Ja- 
*kóba 49 wydalono, na kopalni Beaty 36, na 
kopałni Charłoty 150 itd. 

Niedość na tem. Robotnicy wydaleni 
idą teraz do pracodawców: i proszą © po- 
nowne przyjęcie do pracy!! Toż to: do- 
piero radość dla pracodawców, gdy w ten 
Sposób mogą się na własne oczy przekonać 
że mają robotników zupełnie w kieszeni i 
Mogą z nimi robić, co chcą. A kto zgoto- 
Wat takie upokorzenie dla robotników? 
Socyaliści! 

Socyaliści wszystko zrobili, aby wy- 
Wotaé streik, wiedząc, że robotnicy wi Ry- 
bnickiem prawie zupełnie nie są zorgani- 
‘Zowani, że robotnicy nie mają kasy pełnej 
ia bezrobocie. Bez dobrej organizacyi i 
bez pieniędzy streik się żaden powieść nie 
może. Dla czego więc socyaliści pchaii ro- 
botnikdw do strejku? 

Spamiętajcie to sobie wszyscy: robotni 
Cy, i nie idźcie za głosem socyalistów. 

Wrocław. Na ostatniem posiedzeniu 
radnych miasta Wrocławia omawiano wnio 
Sek, czy dać lub nie dać 5000 marek zapo- 
mogi dia rodzin górniczych we Westfalii, 
Które skutkiem strejku popadły bardzo li- 
cznie wi biedę i nędzę. Wniosek ten. popie 
Tali socyaliści i wolnomyślnych kilku, zre 
sztą wszyscy inni sprzeciwiali się temu 
Wnioskowi. który też przepadł. Nawet pa- 

ba centrowcy byli przeciwni wnios- 
owi. 

Jeden z mówców, uzasadniając wnio- 
Sek, zaznaczył, że także inne miasta dały 
uż pewne sumy dla rodzin streikuiacych. 
Miasta Moguncya, Miilhausen, Frankfurt 
Nad Menem, Darmstadt, Manheim i inne 

różne: sumry dla biednych rodzin górni 
czych, między któremi znajdują się nietyl- 
az ocyeliści, ale także chrześcianie, kato- 

„Dalej zaznaczył tenże mówca, że mia- 
Sto, Wroclaw przed kilku tygodniami uchwa 
liło dla bogatego człowieka, jakim jest na- 

stępca tronu, dać 30 tys. marek jako poda- 
rek weselny dla zakupna przedmiotu lu- | 
ksusowego (zbytkownego), więc teraz dla 
biednych rodzin górniczych, które popadły 
wi nędzę, może miasto także dać 5000 ma- 

rek. : 

Mimo wszystkiego jednak, jak zazna- 
czamy wyżej, radni miasta odrzucili wnio- 

sek. 

Z innych dzielnie Polski. 

Warszawa. Solidarny udział kszta cą- 
cej się młodzieży rosyjskiej z, polską w 
sprąwie żądania polskiego wykładu jest na. 
der znamiennym. W Warszawie wi I,'na 

wskroś rosyjskiem gimnazyumi postano= 

wiła młodzież rosyjska wystąpić z nastę- 
pującymi do dyrekcyi żądaniami: 

„My uczniowie Rosyanie, urodzeni na 

ziemi polskiej i tw żyjący. uważamy za słu 

szne i sprawiedliwe żądania naszych ko- 
legów i pobratymców Polaków, a zarazem 
od siebie żądamy zaprowadzenia w gimna- 

zyumi I nauki języka polskiego i literatury 
polskiej przynajmniej w dwugodzinnym ty- 
godniowo wykładzie. 

Skoro możemy być obarczeni nauki 

ięzyków obcych: nam: narodów..: słusznie i 

sprawiedliwie abyśmy poznali i władali 

tyin, który nam ma posłużyć do zbliżenia 

się 1 porozumienia z pobratymezvin naro- 

dem, złączonym z Rosyą powinowactwem 
słowiańskiem i losami dzieiöw.“ 

Wiadomości ze świafa. 
Z Rosyi. „Now. Wrem.* przytacza 

zdanie ministra komunikacyi ks, Chiłkowa, 
co do budowy: drugiego toru na kolei sy- 
beryiskiej. 

Ks. Chiłkow oświadczył, że utworzo- 
no nadzwyczajną komisyę która jednogło- 
śnie uznała że dla celöw kampanii bieżącei 

wybudowanie drugiego toru jest niemożli- 
wem. Przy największem nawet napręże- 
niu energii, nie szczędząc żadnych kosz- 
tow na budowę drugiego toru kolei syberyj 
skiej, potrzeba będzie 2—3 lat. Postano- 
wiono więc, aby budowa drugiego toru roz 
poczętą została, mimo wszystkiego natych 
miast, i na najpierwsze potrzeby wyzna- 
czono 10 milionów: rubli. Zaś dla celów 
kampanii bieżącej komisya / postanowiła 
przedsięwziąć cały! szereg odpowiednich 
środków. 

Przedewszystkiem pomyślano o wzmo 
cnieniu zdolności przewozowei kolei. Do- 
tąd na kolei syberyjskiej niepodobien- 
stwiem było utrzymywać więcej po nad 
10 t pół par pociągów dziennie przez linie 
kolei syberyjskiej odtąd będzie; można pu- 
szczać 18 par pociągów dziennie. Prócz 
tego postanowiono dalej wybudować dru- 
gie tory na ucząstkach, których długość 
ogółem wynosi 150 wiorst. Do wiosny 
wszystkie te roboty będą niewątpliwie u- 
kończone. 

Co do pojemności wagonów, to dotąd 
największy ładunek na wagon istotnie nie 
przewyższało 650 pudów. Obecnie komi- 
sya postanowiła wybudowąć wagony, któ 
re będą mogły zabierać ładunek 3 razy 
większy. 

Takich wagonów systemu Arbella, za- 
mówiono już. w: rosyjskich fabrykach wa- 
gonöw 2,400 sztuk. Do budowy tych wa- 
gonów potrzebną jest specyalńa kuta bla- 
cha, wyrabiana we Francyi, a dla wyrabia 
nia jej w: Rósyi zostały już sprowadzone 
maszyny specyalne. 

Jeżeli nie zajdą nadzwyczajne przesz- 
kody. wı fabrykach, wszystkie te wagony 
będą juz zupełnie gotowe w sierpniu lub 
wrześniu r. b. Nadto zamówiono 500 pa- 
rowozów ną przewóz olbrzymich ciężarów. 
Parowozy te będą gotowe jednocześnie z 
nowymi wagonami. 

Węgiel na potrzeby zabajkajskiej kolei 
postanowiono dowozić wodą przez Angarę 
nad którą istnieją bogate pokłady węgla i 
iezioro Baikajskie. 

Z Austryi. Do ogölnego zamieszania, 
fakie panuie w Austryi przyszła kryzys w 
prezydyum parlamentu. 

Gdy podczas posiedzenia Izby hr. 
Sternberg odwołał się do Izby przeciw o- 
znajmnieniu prezydenta Vettera, iż odbiera 
mu głos, a Izba zezwoliła mu dalej mówić, 
hr. Vetter natychmiast poprosił pierwszego 
wiceprezydenta p. Kaisera, aby obiął prze 
wodnictwo obrad, a sam, ogromnie zdener- 
wowany udał się do swej kancelaryi i wy- 
stosował pismo do prezydenta Izby. Za 
udzieleniem zezwołenia hr. Sterbergowi 
głosowało, oprócz wszechniemców, nic- 
mieckiego stronnictwa ludowego i socya- 
„listów, takżie Kolo polskie. Koło polskie u- 
czyniło to z silnego poczucia sprawiedliwu 

Sci, Koło bowiem zawsze oświadcza się 
za Ścisłem przestrzeganiem regulaminu i 
żąda też od prezydenta izby, aby stosował 
surowo regulamin, ale zarazem, aby regu- 
lamin był jednakowo do wszystkich stoso- 
wany. Tymczasem prezydent z naiwię- 
kszą cierpliwością przysłuchiwał się mo- 
wom, niestojącym zupełnie w związku z 
porządkiem dziennym tych posłów, którzy 
należą do wielkich stronnictw, lub też mają 
jaką głośną klikę za sobą, np. socyalistów 
i takim posłom nigdy nie przerywał a hr. 
Sternbergowi odebrał głos właśnie w chwi 
li gdy ten mówił przedmiotowo. Nie o hra 
biego Sternberga, lecz o zasadę chodziło, | 
gdyż hr. Velter w. swojem przewo- 
dniczeniu obradom tak często bywał stron- 
niczym, że ustąpienie jego przyimuie wie- 
kszość Izby z zadowoleniem. Hr. Vetter 
wybrany był marszałkiem Izby w lutym 
1901. Wybór nowego prezydenta ma się 
odbyć dziś w środę. Hr. Dzieduszycki ja- 
ko prezes Koła polskiego zwołał przywód- 
ców wszystkich klubów! na zeszły wtorek 
godz 9 przed południem na konferencye ce- 
lem zastanowienia się nad wyborem pre- 
zydenta Izby. 

Z Rosyi. „Berl. Tągebl.* donosi z 
Petersburga, że wydawca dziennika „No- 
woje Wremia* stary Suworin napisał arty 
kul wzbudzający niezmierną sensącyg Ww 
całej Rosyi. ‘Wedlug Suworina w decydu- 
jących sferach rosyiskich zwołanie ziem 
skiego soboru iest iuż postanowicne. 
worin przestrzega przecież przed natych- 
miastowem zwołaniem soboru i żąda, aby 
jeszcze kilka tygodni poświęcono grunto- 
wnemu opracowamu ctdynacy! wyborczej 
od czego zależy, czy owa próba konstytu- 
cy! w Rosyi się powiedzie, czy ież zrabi 
fiasko, _Suworn. przypomina, 22 w Rosy; 
jest. 30 midionów obywateli płci meskicı, 
którzy mogą mieć prawo głosowania, gdy- 
by więc dano tylko isdnego posia na 100 
tys. wyborców, byłoby i tak około 1400 
posłów! w: sobcrze z'emskim. 

Jestto masa tak oibrzymia, że o jakich- 
kolwiek prawidłowych obradach tego Tó- 
dzaju parlamentu nie można: myśleć Su- 
worin nadto przypom.ina, że w ziemskim 
soborze powstaną nieiylko stronniziwva po- 
lityczne, ale także stronnictwa narodowe, 
gdyż Finlandezycy : Polacy muszą być w 
ziemskim sovorze reprezentowani, należy 
przeto z góry” postawić zasadę, aby jezy- 
kiem obrad koniecznie był język rosy:ski. 

WRZE WIZA R LEAT L ICP TES TATRACH 

Nabożeństwo polskie. 
Witten. 

Spoweidź św. wielkanocna od soboty 
25 lutego rano. — Kazania w niedzielę o 
godz. 11i 04. 

Wiemelhausen, 

Spowiedź św. wielkanocna od soboty 
25 lutego po poł. Kazania w: Niedzielę © 
godz. 11 io 4. 

EERE TS I RS EETRREIBTTETEN 
PODZIĘKOWANIE. 

Wszystkim Rodaczkom i Rodakom, 
jako też Tow. św. Jacka i Tow. św. Stani- 
sława Kostki, którzy w poniedziajtek dnia 
20 b. m. oddali ostatnią usługę zwłokom 
mojej najukochańszej żony 

śp. JADWIGI, 
składam niniejszem najserdeczniejsze sta- 
ropolskie „Bóg zapłać !'* 

W głębokim smutku pogrążony 
Jan Swoboda i reszta Rodzeństwa. 

RE SES BIETE EEE 

Towarzystwo św. Barbary w Annen 
urządza swoją zimową zabawę, połączoną 
z tańcem na sali p. Pudlicha, Wittenerstr. 
27. Początek o godz. 4 po poł. Polska 
muzyka. Członkowie nie wypłatni nie ma- 
ją uwzględnienia jako członkowie. Muszą 
oni płacić wstępne tak samo jak goście. O 
tak najliczniejszy udział prosi 

Jan Walinski, przew. 

Koło śpiewu „Harmonia“ w Rotthausen 
urządza w niedzielę dnia, 5 marca zabawę: 
karnawałową na sali p. Kirchmayer'a. 
Wstęp 50 fen., przy kasie, 75 fen. Lekcya 
śpiewu w: niedzielę 26 lutego' wieczorem © 
godz. 6. Nie powinno ani jednego członka 

Rodaków, « mających chęć do braknąć. 

śpiewu tak samo zapraszamy. Po lekcyi 
Spiewu wolne piwo ofiarowane przez kra- 
wea polskego p. Olechowskiego. Cześć 
pieśni polskiej! Zarząd. 

BACZNOŚĆ! — HERNE! 
Donosimy, iż mężem zaufania na 

czwarty okręg jest obrony drułr Melchior 
Rzepka, Herne, Kampf 13. 

„Zjenoczenie zawodowe polskie", 
| 

«=
 

Koło śpiewu „Cecylia* w Herne. 
Szanownym Kołom śpiewu podaje się 

do wiadomości, iż zjazd Kół śpiewackich z 
Westfalii i Nadrenii odbędzie się w Herne. 
Zatem upraszam szan. Koła śpiewu z 
Westfalii i Nadrenii, aby nadesłały dokta- 
dny adres i wiadomość, czy wezmą udział 
z śpiewem o nagrody. Listy należy adre- 
sowac do Józefa Lukaszewskiego w Her- 
ne.Neustrasse 66 i to najpóźniej do 25 tego 
miesiąca. Zarazem zaprasza się szan. Ko- 
misyę wybraną na zebraniu przewodni- 
czących w Bochum aby raczyła przybyć 
na niedzielę 26 tego miesiąca o godz. 3 po 
poł. do domu czeladzi katolickiej w Herne, 
gdzie odbędzie się zebranie.  Czionkow. 
Koła tuteiszego zaprasza się także na to 
zebranie Porządek dzienny bardzo waż- 
ny. Lekcya śpiewu o godz. 2 po poł. 

J. Łukaszewski, przew. 

Towarzystwo św. Jacka w Bismarck 
odbędzie swe miesięczne zebranie dnia 26 
lutego o godz. 4 po poł. w sali zwyklych 
posiedzeń. O najliczniejszy udział w ze- 
braniu uprasza ZACZAC 

Towarzystwo św. Alojzego w Cottenburgu 
donosi swymi członkom, iz przyszłe zebra- 
nie odbędzie się w niedzielę 26 bm. po pOiu- 
dniu, punktualnie o godz. 1, ponieważ o 
godz.: 4 odbędzie się wiec, dla wszystkich 
górników. pracujących na kopalni ‚Graf 
Schwerin*. O liczne i punktualne stawie- 
nie się, uprasza uprzeimie Zarząd. 

Baczność Castrop! 

Koło śpiewu „Halka“ w Castrop 
urządza: w niedzielę dnia 26 lutego na sali 
p. Teodora Sindro o godz. 4 po pol, zabawę 
połączoną z koncertem, deklamacyamıi 1 
śpiewem czterogłosowym. Taniec o godz. 
6 wieczorem: Szan. członków: oraz wSzy< 
stkich! rodaków” i rodaczki uprasza się mi- 
le, aby raczyli nas licznie odwiedzić. Więc 
kto się chce ładnie zabawić i dobrze natań 
czyć, niechaj idzie na zabawę śpiewaków 
w' Castropie w wymienioną niedzielę. 

Cześć pieśni polskicj! Zarząd, 
Uwaga. Posiedzenie odbędzie się w 

tę samą niedzielę o godz. 2 po poł. Lekcya 
śpiewu o godz. 10 przed południem. © 
punktualne stawienie się i o jak hajliczniej- 
szy udział w posiedzeniu i w zabawie u- 
prasza się. Zarzadssich: 

Tow. św. Antoniego z Padwy w Asselm 
donosi swym członkom, iż w niedzielę 26: 
lutego po poł. o godz. 3 odbędzie się wałne: 
zebranie na sali p. Heina. Na zebraniu 
będzie obór przewodniczącego, gdyż do= 
tychczasowy swój urząd raptem złożył, 
nie wiadomo z jakiej przyczyny. O liczne 
zgromadzenie się uprasza, " Goście miłe. 
widziani. Zarząd: 

Towarz. św. Antoniego w Freisenbruchu 
oznajmia członkom i Rodakom, iż przyszła 
zebranie odbędzie się w niedzielę 26 tega 
miesiąca o godz. 4 po poł. na sali zwykłych 
posiedzeń. O liczny udział prosi 

Zarząd. 

Towarz. św. Wincentego w Hochheide 
donosi swym członkom, iż w: niedzielę 26 
lutego o godz. 4 po poł. odbędzie się walne 
zebranie, na którem będzie nowy przewo- 
dniczacy obrany. — Zarazem donosimy 
członkom, oraz. Rodakom wi Hochheide i 
okolicy, że po zebraniu odbędzie się wie- 
tzorek familijny. O liczny udział uprasza 
się. Zarząd 

Wiece 
„Zjednoczenia zawodowego polskiego 

odbędą się w niedzielę, dnia 26 lutego: 

w Dełlwig na sali p. Hiilsenbusch'a przy ka 
palni „Neukóln* e godz, 1114 przed poł. 

wEssen o godz. 1 po południu na sali p. van 
de Loo przy ul: Schiitzenbahn. 

Na wiecach tych będą omawiane spra 
wy robotnicze, knapszaftowe oraz ogólne 
nasze położenie. Liczny udział pożądany. 

„Zjednoczenie zawodowe polskie’. 

Gospodarstwo. 
48 mórg roli, w tem 7 mórg łąki, dom 

i chlew murowany, stodoła z drzewa, z 
żywym i martwym inwentarzem, jest od 
zaraz lub później na sprzedaż. Cena kus 
na 3400 talarów, wplaty 800 tal., reszta hi..- 
poteka po 4 i pół proc. 

Zgłosczemia upraszam 

Jan Sowiński, 
Kępno -— Kempen (in Posen. 
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| Z różnysń siren. 
Nową powieść zaczynamy dziś druko- 

wać wi'.„Posłańcu katolickim", a że jest 

bardzo. zajmująca i pouczająca, przeto 

awracamy na nią wwagę naszych Szan. 

Gzytelniczek i Czytelników. 

Kolonia. Piąty kongres socyalistycz- 

nych organizacyj zawodowych (Gewerk- 

schaften) odbędzie się w latosim roku w 

Kolonii w czasie od 22 do 27 maja. 

Essen. Ks. kardynał Kopp złożył 2000 

marek dla rodzin górników cierpiących nes: 

dzę z powodu strejku. 

Witten.i: Kopalnię „Hermann“, z której 

przed laty już zaprzestano wydobyw ać we- 

gle, kupiła firma Oppenheimer i sp. w Ko- 

lonii i połączywszy ią z kopalnią „Maxi- 

mus‘; zacznie wydobywać węgle. Po- 

ezatkowo ma 200 górników zacząć pracę. 

Bochum. „Alldeutsche Blätter“ za- 

mieszczają: artykuł jakiegoś p. Klitzinga, w 

którym ten iako ostateczne remedium na 

podbój: i zgermanizowanie całkowite po- 

łudniowej Afryki radzi, by niemcy raz prze 

cie pozbyli się „czułości nie na miejscu J 

pokazali się jako „władzcy*, manowilcie 

zaś przez to, by zgermanizowali wszelkie 

nazwy tam istniejące. „Kölnische Volks- 

Ztg.“ ironicznie dodaje, że wdzięczną jest 

pismu temu za tak nieomylną radę. Tylko 

zgermanizować nazwy, a reszta juz: się 

znajdzie!” W odwiecznej walce germani-- 

amu ze słowiańszczyzną ostatnia straszną 

poniosła kięskę przez przechrzcenie Ino- 

wrocławie na Hohensalza! A iezeli angli- 

cy. dłużej jeszcze dokuczać niemcom będą, 

natenczas na nich znajdzie się rada i miei- 

scowosci ich otrzymają nazwy niemieckie 

_— chociażby tylko dla użytku domowego | 

niemieckiego. Newcastle nazwie się po 

prostu Neuschloss, a Liverpool Leber- 

phul. 
Ulm. Dnia 19 stycznia b. r. rozkazał 

podoficer Marx w Ulm podczas ćwiczeń 

strzeleckich rekrutowi Birnbaumowi wy- 

celować broń i strzelić do ułana Gablera. 

B. ustuchat rozkazu przełożonego i zra- 

nif Gablera silnie w ramię. Onegdai zaimo 

wał sie sąd wojenny %v Ulm tą sprawą; pro 

kurator wniósł dla Birnbauma (1) o dwa 

miesiące, dla Marxa o 6 miesięcy więzienia 

Sąd uwolnił Birnbauma i skazał Marxa na 

półtora miesiąca (!) więzienia. 

Sheffield. Jak donosi „Sheffield Daily 

"Telegraph", jeden z mieszkańców Sheffiel- 

du, polak, nazwiskiem Jan Figorski, wysto 

sował przed kilku tygodniami list do ie- 

nerała Kurokego, zapytując go, ile prawdy 

w rozszerzanych przez prasę pogłoskach 

o jego polskiem pochodzeniu. Po pewnym 

czasie nadeszła z Mandżuryi odpowiedź, 

w którei Kuroki wyraża ,.podziw dla naro- 

du polskiego i dla jego sławnej historyi“, 

stwierdza jednak, że jest iapończykiem 

czystej krwi. 

Ska tend lai 
dia strejkujących górników. 
Członkowie Tow. w Bremie (nad. F. 

M. z L.) 15,00 mr. 

Tow. robotników w Poniecu (had. Jó- 

zef Rosik) 12,00 mr. 

Dozörca z Rotth. 3,00 mr. 

„ Tow. św. Woiciecha w Meuselwitz 

(nad. M. Witczak) 10,00 mr. 

_ Złożone w Redakcyi „Gazety Olsztyń- 

skiej) 18,00 mr. 

Tow. pol.-kat. Rękodzielników w Ham- 

burgu (nad. ks. Kisielewicz) 40,00 mr. 
Dziś złożono 98,00 mr. 

Dotąd złożono razem 1134,16 mr. 
Redakcya. 

Towarzystwo św. Józeia w Altenessen 
podaje wszystkim Rodakom w Altenęssen 
w okolicy do wiadomości, iż dnia 25 b. m. 

w: sobotę © godzinie 4 po południu i 26 b. 

am. w niedzielę z rana sposobność do spo- 
wiedzi świętej. W niedzielę po południu 
o godzinie 4 nabożeństwo polskie z ka- 
zaniem. Spowiedź wielkanocna. 

Zarząd. 

Wiec w Freisenbruch 
W niedzielę dnia 26 lutego o godz. 11/4 

przed poł. odbędzie się wiec „Zjednoczenia 
zawodowego polsk. na sali p. Overbeck- 
ka. Liczny udział Rodaków! pożądany. 

„Zjednoczeniegzawodowe polskie“. 

CHŁOPIEC, syn uczciwych ro- 

dziców poszukuje miejsca jako 
PY UCZEŃ 

u zdolnego golarza Polaka. 

przyjmuje 

| Zgłoszenia 

Stefan Pietrowski, 

Gelsenkirchen-Schatke E*Owerstr: Ta. 
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Towarzystwo..„Jedność* 
podaje swym członkom do wiadomości, iż 

we wtorek dnia 21 o godz. 10 na wieczór 

zasnęła w Bogu opatrzona ŚŚ. Sakramenta- 

mi żona naszego członka 

śp. ANTONINA KOTALA, 

| Be urodzona Gałczyńska. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek 24 bm. 

o godz. 4 po poł. z domu żałoby ul. Fren- 

kingstr. 5. Członkowie zechcą się stawić 

doJokalu posiedzeń o godz. 3 w czapkach i 

oznakach. O liczny udział prosi 
Zarz ąd. | 

Towarzystwo św. Wojciecha w Meuselwitz 

urządza w niedzielę dnia 26 lutego b. r. 

na sali „Deutscher Kaiser‘ pierwszą pol- 

ską zabawę teatralną, połączoną z taficami, 

na którą wszystkich rodaków uprzejmie 

się zaprasza. Początek o godz. 6. 4 

Zarząd. 

Tow. loteryine „Zgoda* w Bruckhausen 

urządza w niedzielę dnia 26 po poł. swą 

pierwszą zamkniętą zabawę na małej sali 

p. Brinka. 
Uwaga: Członkowie, którzy chcą 0- 

debrać karty wstępne dla swych krewnych 

znajomych, zechcą się stawić w niedzielę 

dnia 19 po poł. o godz. 4 po posiedzeniu 

zarządu. Zarząd. 

Czołem! Witten! Czołem! 

Towarz. gimn. „Sokół* w Witten 

podaje do wiadomości swoim wszystkim 

druhom oraz i wszystkim Rodakom i Ro- 

daczkom w Witten, zarazem wszystkim 

towarzystwom, które od nas zaproszenia 

odebrały. i te, które dla braku adresów 

tychże nie odebrali, iz w niedzielę dnia 26 

lutego urządzamy pierwszą naszą zabawę, 

na wielkiej sali gościnnego P. Henkla (Wil- 

helmslust) przy ulicy Crengeldanzstr., ka- 

kawałek za kościołem katolickiem. Po- 

czatek zabawy o godz. 4 po poł. Zabawa 

będzie upiększona przez odegranie bardzo 

ładnej sztuczki teatralnej, oraz przez éwi- 

ezenia wolne i laskami przy wtórowaniu 

kapeli polskiej, którą dostawi druh Musie- 

lak z Castropu. W końcu taniec. Więc 

kto się chce ładnie zabawić i dobrze natań- 

czyć, niechaj idzie na zabawę „Sokołów 

w Witten na wymienioną niedzielę. 

Uwaga: Posiedzenie odbędzie się w 

tę sama niedzielę o godz. 2%. O punktual- 

ne stawienie się i o jak najliczniejszy wdział 

w posiedzeniu i w zabawie prosi 
Wydział. 

Towarz. gimn. „Sokół* w Holzweissig 

urządza w niedzielę dnia 26 lutego rb. za- 

bawę z tańcem na sali p. Schrödera o godz. 

4 po poł. O liczny udział i łaskawe po- 

parcie prosimy jak najuprzejmiej. Zara- 

zem zapraszamy wszystkie Towarzystwa 

z Bitterfeld i okolicy. Nieczłonkowie mają 

wstęp wolny tylko za kartami. 
Wydział. 
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Bacznosc! 
Szanownym Rodakom Bottropu, Dell- 

wig i okolicy donosze uprzejmie, Ze moiq 

KSIĘGARNIĘ : POLSKA 

przeniosłem na; ulicę główną Haupt- 

Str. nr. 30, obok P. Szczotoka. Polecam 

wielki wybór towarów, które sprowadzi- 

łem z polskich źródeł. Upraszam dalej po- 

trzebne towary u mnie zakupywać, bo jak 

wiadomo, sprzedawam taniej, jak wszyscy 

inni. Z szącunkiem 

Ludwik Trzoska, 

księgarnia polska, Bottrop, Hauptstr. 30. 

w. Langendreer * Przenie 
Szanownym Rodakom w Beehnm i 

ckolicy donoszę, iż przeniosiem mój 

warsztat krawiecki 
z dómu przy ul. Jobanniterstr. do domn ; 

przy ul. Henriettenstr. nr. 22, W 
w pobliżu rynku „Meltk eplatz“. ; 

Dziękując za dotychczasowe poparcie, 
proszę o dalsze względy Szan. Rodaków, | 
których skorą i rzetelną usługą starać się fa 

będę pod każdym względem zadowolić. 

Andrzej Parysek, 
krawiec polski, mający najlepezy krój 

w Bochusm, Henriettenstr. 22. 

2 DZIEWCZYNY do dziedzica blisko 

Dortmundu, dobre miejsce, wysokie zasłu- 

gi, mogą się zgłosić do biura wskazywania 

miejsc. Oprócz tego poszukuję 5 dziew- 

czyn do różnych robót, 5 parobków od 16 

do 25 lat. 
M. Bierwagen, 

Dortmund, Lütgebrückstr. 18. 

GODCOCOCOCODOCECOCCECECĘECECECO 

50 procent 
można zarobić przez. sprzedaż art. potrz. 

w każd. domu. Także jako zarobek pe- 

boczny. — Bliższych wiad. udzieli F. De- 

miński, Recklinghausen-Bruch, Marienstr. 

nr. 125. — Na odpow. znaczek poczt. dołą- 

czyć. 
000060090 009000006009 00000000 

"= Gospodarstwo 
69 i 71 mórg pszennej ziemi, cztery mile od 

Poznania z komplet. nowo zbudowanemi: 

domem mieszkalnym, stodołą, oborą i t. d. 

jest zaraz do sprzedania. Budynki dotąd 

niezamieszkałe, wystawione wedle naj- 

nowszych wymagań z najlepszego mate- 

ryału. 
SIEWY ZIMOWE w iednei trzeciei 

ziemi wykonane, letnie siewy również bę- 

dą na czas skończone. 

Gospodarstwa te bez inwentarza na- 

dają się dla wytrawnego rólnika, albowiem 

nabywca nie obejmuje zużytych narzędzi 

i zniszczonego inwentarza, tylko kupuje sa- 

mą obrobioną ziemię, tak iż pod tym wzglę- 

dem wszelki zawód tak często się zdarza- 

iący jest wykluczony. 

Dostateczna ilość słomy należy do go- 

spodarstwa. 

Oba gospodarstwa nabyć można tak- 

‚ze razem, czyli 140 mórg. 

Wpłaty 8000 marek na jedno gospo- 

darstwo, na oba 15000 marek. Reszta po- 

zostaje na hipotece po 4% na długie lata. 

Bliższych wiadomości udzieli Karol 

Rzepecki, Poznań, Piekary 7 (Bickerstras- 

Baczność ! 
Poniewa? z dniem 1-go lntego ustę- 

puję jako urzędnik z biora „Zjednoeze- 

nia’ i wraeam do mego zawodu, prze- 

to poleeam się Szan. Rodakom, z który- 
mi zawsze żyłem w przyjażni, mój 

warsztat oprawy obrazów. 
Oprawiam obrazy, wianki ślubne, 

mam ładny wybór obrazów religijnych i 
potrafię każdej konkureneyi z powollu 
przystępnych cen sprostać. 

Proszę o łaskawe poparcie mego in- 
teresu. 

Z pozdrowieniem Rodaków 

Hipolit Sibilski w Bochum, 
ul. Kłosierstr. mr. 2. 

ŻĘ RACE 

8—10 dzielnych 

na portrety kredkowe i kolorowe za wys0- 

podrézujacye 

ką prowizyą mogą się zgłosić pod adres 

Wojciech Suś, 

polski zakład fotograficzny 

w Bruckhausen n. R., Luisenstr. 14, 

seer * 

e Skóra na podeszwy ©» 
> we; wykroju i pólówki 

_ poleca w_wie'kim ,w yborze. — 
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o 
«p Wszelkie 

po najniższej cenie. > 
6 With. Malchers jr. 
4 Essen-Buhr, Grabenstr. nr. 7. 

Stary rum 
dobry do robienia groku, litr po 1.00, 

1.40 do 4.00 mr. 

Najlepszy koniak 
litr po 1.50, 180. do 6.00 marek. — 
Koniak (Versch.) litr po 1 me. 

Arak 
litr po 1.80, 2.40 do 4: marek. 

Wina stołewe i dla chorych, le- 
psze likiery, tabake i cygary 

poleca 

Pawet Seydel, 
Stoppenberg, Rathausplatz. 

"Sprzedaz likierów 
w każdej: ilości. 

Szan. Kupcom i Przem 

DR DE ORO) OL 

ysłowcom na 
polecam najlepsze odlezale 

+++ cygara polskie: #+e 
Kościuszko, Poniatowski, Korfanty, Maryśka, Sokoły, Pilancery,. Mexico, 

rówmież papierosy Narodowee. 
Noblessy, Sokoły, Trójki i Turefory, oraz tabakę do zazywania we 

wielkim wyborze. — Przesyłki od 20 mr. — franko. 

Franciszek Krajewski w Wattenscheid, 
hurtowny interes i generalny zastępca firm polskich. 

Baczność 

Nowożeńcy! 

Jedyny polski skład mebli 
ul. Bahnhofstr. 104, naprzeciw lokalu Schiifera. 

Polecam mój bogato zaopatrzony skład mebli, ma- 

szyn do gotowania, wszelkich sprzętów emaliowanych 

oraz kompletnych wypraw po cenach nizkich 

"Dep" za gotówkę lub na odpłatę. EG 

Kanapy i materace wykonywam we własnym war- 

sztacie. — Stare materace przerabiam spiesznie po ce- 

nach niskich. — Szan. Rodaków proszę i nadal o ła- 

skawe poparcie mego przedsiębiorstwa. 

% wysokim szacunkiem 

Jan Barański. ie 
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o Baczność Rodacy w Essen ı okolicy! 
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Za disk, nakınd ! edakeyy po edä.'n/relakter Amoi Brejoki w 3. .- Saksedem t Gdisońańi Wydaw wiwa 

Polecam się Szan. Rodakom do wykonywania 

paletotów. czamar, 
ubrań sokolich itd. 

od najtańszych aż do najwykwitniejszych, 

pod gwarancyą dobrego kroju 
i plerwszorzednego odrobienia. 

A więc, swój do swego, ale naprawdę swego, 
jest-hasłem kazdego Polaka, któremu na sercu leży 

, dobro przemysłu polskiego. — Mam nadzieję, iz Ro- 

dacy poprą moje przedsiębiorstwo. 

Józef Parzysz w Essen-Ruhr, 
Viehofer-Chaussee 17. zanaz przy Viehofer plata 
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